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S P R A W Y  P O L S K I E .
POLSKA A LITWA.

Lietuvos żinios 16.VIII. w art. wst. p. n. „Po­
lityka w anegdotach" pisze m. in.: .Niewielu zwróci­
ło uwagę na to, iż w anegdotach Piłsudskiego nie ma­
ło jes t dyktatorskiej, swoistej polityki. Z „miłych" 
duszy Piłsudskiego wspomnień bodaj najmilszem mu 
było to, gdy generał rosyjski po ucieczce z Rosji przy­

g n a ł  go do Kościuszki czy Napoleona. Widać, iż 
dyktator polski chciałby odegrać rolę Napoleona (na­
turalnie, nie na wyspie św. Heleny). Jego przemówie­
nia do legjonistów, zarówno jak  i stosunki, które z ni­
mi utrzym uje, są niczem innem, jak  naśladownictwem 
Wielmego wodza francuskiego. Całą państwowy filo­
zof ję  Piłsudskiego tworzą doktryny militarystyczne, 
oparte na popularności dowódcy arm ji. Do tej po­
pularności dąży też on wszelkiemi sposobami. Jego 
przemówienie na zjezdzie legjonistów w Wilnie miało 
dzięki swej oryginalności służyć właśnie temu celowi. 
I lłsudski nie wykładał legjonistom projektów zmian 
konstytucji, gdyż wie, że przy pomocy posłusznego 
mu wojska będzie mógł dowolnie zmieniać konstytu­
cję. Nie wykładał również Piłsudski swego, stanowiska 
w sprawie dalszego przebiegu sporu litewsko-polskie­
go, gdyż Wilno podarowali mu wszak na Wielkanoc 
legjoniści, i ich obowiązkiem jes t teraz obronić ten 
łup. W ystarczyło mu powiedzieć: „Wilno je s t moje", 
a wierni żołnierze spełnią już rozkaz swego wodza.

To też znając charakter Marszałka, łatwo jest 
zauważyć, że w anegdotach było niemało i wewnętrz­
nej i zagranicznej polityki. W formie anegdot Piłsud­
ski dał odpowiedź na alarm prasy europejskiej z po­
wodu niebezpieczeństwa, grożącego pokojowi; w for­
mie anegdot odparł on demarche wielkich mocarstw 
w Warszawie i przy pomocy tych anegdot zmierzał do 
wzmocnienia swego dyktatorskiego stanowiska.

Rytas 17.VIII. w a rt. wst. p. n. „Taktyka dnia 
12 sierpnia i jej znaczenie" podkreśla, że przemówie­
nie Marszałka, aczkolwiek na pierwszy pozór niepoli­

tyczne, posiada jednak wielkie znaczenie polityczne. 
Charakterystyczną stroną taktyki marszałka Piłsud­
skiego — zdaniem dziennika — jes t umiejętność wy­
korzystania każdej okoliczności. W obraniu Wilna, ja ­
ko miejsca zjazdu kierowała Polakami chęć urządze­
nia demonstracji. „Unikając goryczy, jak  sam M ar­
szałek na początku swej mowy zaznaczył, Piłsudski 
znalazł wszakże — pisze dziennik — w swoich wspo­
mnieniach zdarzenia, przez które dostatecznie wyraź­
nie powiedział, co on i Polacy myślą o Wilnie. Przemó­
wienia innych generałów były jeszcze wyraźniejsze, 
a m aszerujący po ulicach Wilna legjoniści, pod, do­
wództwem kilkuset oficerów, śpiewających tylko te  
trzy słowa — Dajcie nam Kowno — zakończyli nie­
dopowiedziane zdania. Nie dając oficjalnego powodu 
do staw iania im zarzutu przez zagranicę, Polacy dali 
jednak w ten sposób wyraz swemu stanowisku". 
Dziennik zaznacza, że Sowiety mylą się, twierdząc, że 
marsz. Piłsudski nie ośmielił się wykonać zamierzonej 
aw antury, nie m ając po temu poparcia Anglji i F ran ­
cji. Zdaniem dziennika — Polacy konsekwentnie dą­
żyli li tylko do zademonstrowania swej pokojowości. 
Dowodem tego jes t chociażby fakt, że Polacy nietyl- 
ko nie zaprzeczali szerzącym się o zjeździe pogłoskom, 
lecz nawet jeszcze je  rozdmuchiwali. Pogłoski o przy­
gotowywaniu podczas zjazdu agresywnego kroku 
przeciwko Litwie tak  się rozpowszechniły, że stały 
się nawet przedmiotem konferencji dyplomatów i po­
lityków. O tern, jak i alarm  podniosły Sowiety, w szyst­
kim wiadomo. Przychylna Polsce prasa francuska, jak  
również zawsze poważna prasa angielska, do pogłosek 
odnosiły się sceptycznie, uważając je  za wymysł. I o- 
to Piłsudski opowiedział swoje niewinne wspomnienia; 
a, że legjoniści trochę pokrzyczą, nikt w Europie — 
naturalnie —ni e będzie z tego powodu obwiniał rządu 
polskiego. W szystkie pogłoski, zatem, o których tak  
wiele pisali bolszewicy, a czasem i Niemcy, pękły, jak  
bańki mydlane. Zdaniem autora, zamiarem Polaków 
była chęć ponownego wykazania Europie swego „rze-



.. u ,-v .  u - . :

1} M s  
*' , '  *' .• ■



kornego" przywiązania do pokoju. „Polska stała się 
znowu w oczach świata apostołem pokoju, który na­
wet półsłówkiem nie poruszył w Wilnie zagadnień po­
lityki, by tylko nie zakłócić atm osfery międzynarodo­
wej".

Pod względem taktycznym „ten manewr pol- 
® zdaniem dziennika —  udał się wspaniale. Są­
dzie —  jak to czyni „Lietuvos Aidas" —  że mowa 
marsz. Piłsudskiego jest dowodem jego starości jest 
największym błędem. „Prawdziwsza, chyba będzie 
opmja prasy niemieckiej, twierdzącej, że Polacy od­
nieśli wielkie taktyczne zwycięstwo nad Litwą i So­
wietami, a my dodalibyśmy —  i nad Niemcami. Te 
swoje zwycięstwo Polacy obecnie postarają się wyzy- 
kr>aC’ ]r ^ °  n'e mamy powodu cieszyć się z rze- 

mych objawów starości Piłsudskiego, lecz musimy
newie“ZyS'°^0Wan* na oc*Parc*e ataków polskich w Ge-

Zdaniem dziennika —  po odrzuceniu przez Lit- 
new?A°P°iZyCJ1 polskie-b prowadzenia rokowań w Ge- 
ńv\ń ,,, r ? ’ ma się rozumieć, zgodzą się je prowa-
lir/ewnrlnfp T 011’̂ 1̂ 0 zamiast P- Zaleskiego będzie 
nitn CZĴ  P- Hołówko. Rokowania te w /g . dzien- 

> zrjowu będą bezowocne, a to dlatego, że nie moż- 
a oczekiwać obecnie ustępstw  ze strony polskiej. Ca- 

y nacisk Polacy kładą na Genewę, gdzie spodziewają 
się, iz Rada Ligi potępi postępowanie Litwy, stwier­
dzając, że tylko Litwa je st winna niewypełnienia re­
zolucji Ligi z dn. 10.XII. 1927 r. Polacy za wszelką ce­
nę dążą do ostatecznego zlikwidowania sporu z Litwą.

/g  ich mniemania obecna sytuacja (międzynarodo­
wa w tym względzie bardzo im sprzyja.

D zień K ow ieński 16.V III. zamieszcza wrażenia 
swego korespondenta z pobytu w Wilnie na zjeździe 
egjomstow. Nawiązując do przemówienia Marszałka, 

korespondent pisze m. in.: „Marszałek Piłsudski wy­
gląda dobrze, mówi głośno, aczkolwiek nieco przytłu­
mionym głosem, żywo gestykulując i spoglądając raz 
poraź na lożę, gdzie siedzi małżonka jego z córeczkami.
Wygląd Marszałka rozprasza całkowicie pogłoski o je­
go chorobie. J

wemi okTa^-Im fna raz- P° raz Przerywane jest burzli- 
• j .  . . m i-Odnosi się wrażenie, że tysiące leg jo- nistów żyia, mvsl*! i r»7 m*o • •mi m p m  l m n S  1 czują —  życiem, mysią i uczucia-

stko ta, gotowi na jego rozkaz na wszy-

dzienrńkarzy0^graniczm /ch P̂ s.udskieg°, roz(;zarowuie 
khmh  i i  ycl11 którzy oczekiwali mezwy-
leżeński zjazd L gfon T stów /est0 dri™ ia-dują się’- Że ko‘

Ze7Z7rr™dzierzgmętych na placu boju więzów".
czpńcii,(!! r l  ov^l.ei^s ^ i 17 .V II I  (Kowno) p. n. „Spole- 
ivknł n Tilt6^ kie W Wileńszczyźnie" zamieszcza ar- 
irionnurir który był na uroczystościach le-

h n ;Q ^ . Y1. ’ w c^ara^terze przedstawiciela
II. , owienskiego". Z przytoczonych przez autora 
i u.m statystycznych, ilustrujących życie społeczne 

. . , la *ne Litwinów w Wileńszczyźnie, wynika, że
tm iiu-1 .zorP'an/ Z(jw ania pracy społecznej ludności li- 
■ s le  ̂ w 'Wileńszczyźnie przedstawia się poprostu 

i°nU âC0‘ ~ tw in i  mają 2 gimnazja. Liczba uczniów  
0 )U gimnazjach sięgała w ub. r. szkolnym 750. Po- 

z a e m  ls™ ało w r< seminarjum nauczycielskie z 
prawie słuchaczami. Szkół początkowych w r. ub. 

™  »Kytas“ posiadało około 100, pozatem istniało  
kilka szkół rządowych. Bogato przedstawia się rów­

nież prasa litewska, życie gospodarcze skupia się do­
koła założonego w początku r. b. T-wa Rolniczego, 
które posiada około 100 kółek w całej Wileńszczyźnie.' 
W końcu Ugiański dodaje, że jeden z wileńskich  
dziennikarzy litewskich zaznaczył, że uważa porozu­
mienie pomiędzy Polską a Litwą za rzecz konieczną, 
gdyż niepodległość jednego z tych państw jest potrze­
bna dla niepodległości drugiego.

Ceskoslovenska R epublika  8 .V III. w obszernej 
korespondencji z W arszawy (m. k.) omawia stosu­
nek Rzeszy Niemieckiej i ZSRR do rokowań polsko- 
litewskich, przyczem, nawiązując do interwencji n ie­
mieckiej w Kownie oraz berlińskiej konferencji p. 
Koepke z posłem Knollem, przypuszcza, iż Rzeszy 
i Sowietom zależy raczej na tern właśnie, aby stosun­
ki między Warszawą i Kownem nie zostały w yrów­
nane. W takim wypadku Rosja i Niemcy mogłyby 
przy nadarzającej się sposobności wykorzystać spór 
dla zaspokojenia swych własnych ambicyj.

Pismo w formie jak najbardziej kategorycznej 
i ostrej przeciwstawia się alarmującym pogłoskom, 
prasy niemieckiej o rzekomych agresywnych zamia­
rach wobec I.itwy, stwierdzając pokojowość Polski 
i jak najlepszą jej wolę w kierunku doprowadzenia 
rokowań między obu państwami do pomyślnych re­
zultatów.

W dalszym ciągu pismo atakuje Niemcy, zarzu­
cając im, że oficjalnie jak najgłośniej występują prze­
ciw wojnie, gdy w rzeczywistości wojna na wscho­
dzie Europy jest ich pium desiderium, przyczem spór 
polsko-litewski uważają za najlepsza w tym kierunku 
okazję.

W końcu wyraża pismo nadzieję, że Liga N aro­
dów na swem najbliższem posiedzeniu spór definity­
wnie rozstrzygnie, gdyż w innym wypadku nadzieje 
Rosji i Niemeic mogłyby się naprawdę ziścić.

N arodni P o litika  8 .V III. zajmuje podobne sta­
nowisko, domagając się definitywnego rozstrzygnię­
cia sporu na wrześniowej konferencji Rady L. N. i 
poniechania metody odkładania.

Lidove L is ty  15.V III  w artykule wstępnym po­
dają genezę sporu polsko-litewskiego. W spokojnym  
i rzeczowym tonie stwierdza pismo, że iluzją jest 
stanowisko Litwy, która twierdzi, że zamknięcie gra­
nicy szkodzi więcej Polsce niż Litwie. Zdaniem pisma, 
rekonstrukcję gospodarczą zdoła Litwa przeprowa­
dzić dopiero wówczas, gdy zajmie prawdziwie poko­
jowe stanowisko w Europie. W końcu wyraża dzien­
nik nadzieję, że czy to pod rządami Woldemarasa, czy 
kogoś innego zrozumie Litwa wreszcie, że bezpieczeń­
stwo, którego potrzebuje, zapewni jej tylko linja  
polityki, wyznaczona przez Ligę Narodów.

Ostpress. Z  ty . 1 6V III. zamieszcza artykuł spe­
cjalnie wysłanego korespondenta do Wilna, który usi­
łuje obalić polskie twierdzenie co do tego, że niemiec­
kie koła prawicowe życzyły sobie otwartego konfliktu  
Polski z Litwą. Dziennik zaznacza, iż zawsze podkre­
ślał stanowisko swoje w  tej sprawie, jako wybitnie 
nacechowane dążeniem do pokoju. W Polsce jest zna­
czna grupa ludzi, która chce zbrojnego rozwiązania 
konfliktu polsko-litewskiego; grupa ta stoi blisko 
marszałka i nie uznaje ani sejmu, ani zdania zainte­
resowanych ministerstw, że  grupa ta jednak nie do­
chodzi do głosu, należy zawdzięczać marszałkowi Pił­
sudskiemu, który przewiduje jakieby to mogło mieć





następstw a dla Polski. D alej, podając sw oje wrażenie  
canośnie osoby m arsz. P iłsudskiego, podkreśla, że w y- 
gląd jego  zaprzecza rozpuszczanym  pogłoskom  o jego  
chorobie. Mówiąc o tern, w yraża dalej sw ą opinję o 
otoczeniu m arszałka, w którem  nie znajduje ludzi tej 
m iary, co sam m arszałek. Dalej łączy autor zjazd le­
g ion istów  z przyszłą zm ianą konstytucji.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

B er l in re  B órsen-C ourier ,  17 .V I I I .  zam ieszcza  
y n  espondencję z W ilna, naogół utrzym aną w  ton ie  
zyczhw ym  dla Polski, pośw ięconą m arsz. P iłsudskie-

u oraz jego  roli w  zew nętrznej i w ew nętrznej poli­
tyce Polski.

A utor podkreśla, że w ładza P iłsudskiego w  P ol­
sce je s t  absolutna.

Rządy P iłsudskiego nie są faszyzm em , ponie­
waż nienaw idzi 011 „narodow ej dem okracji", która  
reprezentuje najgorszy  z szow inizm ów  na świecie**. 
Piłsudski nie zw alcza dem okracji ani parlam entary­
zmu jako takich, a tylko specyficzne m etody, jak ie  są  
w  Polsce w  użyciu. A utor przytacza zdanie pew nego  
w ybitnego publicysty  polskiego, szczerego dem okra­
ty , który nie w idzi n iebezpieczeństw a w  osobistej 
dyktaturze P iłsudskiego, tylko obaw ia się  „dyktatu­
ry partji P iłsudskiego". W reszcie prostuje autor roz­
pow szechnione w  N iem czech pogłoski o chorobie i 
stan ie duchowym  M arszałka, w skazując na dobry 
w ygląd jego  podczas przem ów ienia w  W ilnie.

Z A G A D N I E N I A  O G O L N E .
NIEMCY A FRANCJA.

+■ j Cr^ n er  T ag eb la t t ,  19 .V I I I .  zam ieszcza artykuł 
ws ., dotyczący podróży S tresem anna do Paryża. A u- 
oi artykułu przedstaw ia akt podpisania paktu Kello- 

ga, jako czczą cerem onję, na którą szkoda je s t  s ił n ie­
m ieckiego m in istra  spraw  zagranicznych, pow racają­
cego dopiero do zdrowia. „Czy m usi się fak tygow ać  
otresem ann, podczas gdy Chamberlain używ a w yw ­
czasów?" —  pyta autor. W ielu uważa, że pakt Kel- 
loga, jako czynnik pokoju je s t  tak sam o bezużytecz­
ny, jak  niem iecki krążownik pancerny, jako narzędzie 
obrony w ojennej. „Gdyby chodziło o w ielkie rozstrzy­
gnięcia, np. o zm ienienie pokoju w ersalsk iego w  kie­
runku pokoju prawdziwego, to niem iecki m in ister nie  
m ógłby oczyw iście pozostać w domu, i żadna ofiara  
nie byłaby zbyt wielka". Tu i owdzie w yrażane nadzie­
je , że w przerwach m iędzy bankietam i, znajdzie się  
czas na owocne rozm ow y z P oincare‘m i B rian d ‘em, 
należy przyj'ac z pewnym  sceptycyzm em . „Zresztą nie 
w ”ly  Y sz zam iaru czynić teraz —  jeszcze na pół­
tora roku przed ew akuacją drugiej s tre fy  Nadre- 

j , _ przedm iotu targu z k w estji (okupacji, ani w y ­
suw ać nowych projektów ; m ożem y t y lk o ‘czekać, aż 
sti ona przeciwna w yjaw i nam sw e m yśli". Ponieważ  
me jędą one inne niż te , które znane są już z prasy  
laneus lej, przeto nie należy w iele oczekiwać od roz- 

m ow paryskich Również nadzieje, pokładane w zmia- 
'u  . .ora J£ k°b y  zaszła w Poincarehn, nie dadzą re- 

, °]w ' rzed wyboram i Poincare‘mu zależało na
• y  uchodzić za pacyfistę , idącego drogą pojed- 

• z , N iem cam i. A le jeg o  natura prawnika każe 
e w yszukiw ać coraz to nowe paragrafy i 

P y w aktach, których kom entow anie i rozstrząsa- 
me me lyłoby dobrą m etodą dla rozmów prowadzo­
ny c w ciągu krótkiego czasu. Rozm owa taka może 

v o zm ęczyc Stresem anna i należałoby sobie ponie- 
ąt zyczyc, aby je j nie prowadził, gdyż nie spodziewa 

się  autor po niej żadnego rezultatu.
, ’° |a te m  autor, jako argum ent przeciwko w y­

jazdowi Stresem anna do Paryża w ysuw a przewidywa­
ną, n iekorzystną dla „rekonwalescenta" atm osferę. 
„Rządy francuski i angielsk i w skrzesiły  przez zawar­
cie konwencji m ilitarnej, —. której rąbek po raz pier­
w szy uchylił Chamberlain dopiero 30 lipca —  trady­
cje dawnej polityki ta jn ej, n ieufn ie zezującej w róż­
ne strony. Jasnem  je s t , że pakt ten, skierow any prze­
ciw  A m eryce i w łoskim  aspiracjom  na Morzu śródzie-

mnem , dotyczy również i N iem iec, których przyjaciel­
ski stosunek z A m eryką, budzi niezadowolenie ;i któ­
rym  chce się pokazać, że są one zależne od humoru 
m ocarstw  zachodnich. Jeżeli dziś, po dziesięciu la­
tach od zawarcia pokoju, czyni się  z N adrenji teren  
m anew rów  dla francuskich  i angielsk ich  strategów "—- 
to  N iem cy odczuw ają to, jako „podeptanie najlep­
szych uczuć narodu". Zwracając uw agę cywilizowa­
nych narodów na fakt, że po Locarno oraz w  chwili 
podpisywania paktu K elloga, m ilitaryzm  Francji i A n- 
g lji za w yraźną zgodą ich rządów przeszkadza dziełu  
m oralnego rozbrojenia przez m anew ry w ojskow e —  
stw ierdza autor artykułu, że nastrój taki przy podpi­
saniu paktu w  paryskiem  M inisterstw ie Spraw Za­
granicznych je s t  nie w skazany n ietylko dla niem iec­
k iego m inistra, ale rów nież —  dla Europy i dla ca­
łego św iata.

O czywiście, zabronić niem ieckiem u m inistrow i 
spraw zagranicznych udania się  do Paryża, —  jakby  
to chcieli uczynić niem ieccy nacjonaliści —  byłoby  
nierozsądne. N ie chodzi tu o zasady. Mimo braku np. 
sym patji dla faszyzm u w skazyw ano już niejednokrot­
nie w „Beri. Tagebl.", że „w iele dróg prowadzi do 
Rzym u i że połączenia te  ,są bardzo w ygodne —  ale  
chodzi w tym  wypadku o to, że „chętniebyśm y za­
trzym ali sobie jeszcze staw kę, której na im ię Strese- 
mann". N ie będzie on tam  wprawdzie nikomu czap­
kował, ale też i do strzału m istrzow skiego nie będzie 
okazji, dlatego też dziennik w yraża wkońcu nadzieję, 
że Stresem ann powróci z Paryża z m iną pogodną, jak  
„z podróży odpoczynkowej" (E rh olu n gsreise). D zien­
nik zaznacza: „m y w szakże pozostaniem y na dworcu  
zaniepokojeni".

F r a n k f u r t e r  Z e i tu n g ,  1 8 .V I I I .  rów nież w  art. 
w st. om awia w yjazd Stresem anna do Paryża. W idząc 
w postanow ieniu m inistra niem ieckiego chęć w ykaza­
nia Francuzom  dobrej woli na drodze pojednania fran- 
cusko-niem ieckiego, podkreśla dziennik, że nie przy­
chodzi N iem com  łatw o zgodzić się  na w yjazd  ich m ini­
stra spraw zagranicznych w dzisiejszej sytuacji po­
litycznej ; dziennik zastrzega się, że ceną opłaconą za  
w izytę Stresem anna nie m ają być różne drobne ustęp­
stw a w N adrenji, a ty lko w yw ołanie we F rancji opi- 
nji, że przyśpieszona ew akuacja je s t  konieczna.

O ficjalnie Stresem ann nie będzie poruszał tej 
spraw y, m ógłby jednak skorzystać z okazji zetknięcia  
się z Poincare‘m i przedstaw ić mu k w estję  tak  żyw ot-





ną dla Niemiec. Oficjalne poruszenie tego zagadnie­
nia mogłoby nastaDić później, a mianowicie na kon­
ferencji Ligi Narodów dn. BO sierpnia.

PA K T  O W Y ŁĄ C ZEN IE W OJNY.

The Times 16.VIII. Koresp. z W aszyngtonu 
podając wiadomość, jaka ukazała się w jednym z lo­
kalnych dzienników, iż możliwem jest, że odbędzie 
się jeszcze podczas kadencji Coolidge'a Międzynaro­
dowa konferencja w sprawie ograniczenia zbrojeń, 
zaznacza: Wiadomość ta okazała się po sprawdzeniu 
w Departamencie Stanu bezpodstawna. Teoretycznie 
rząd waszyngtoński nie ma nic przeciwko temu, by 
aka konferencja się odbyła, o ile, oczywiście, w szy­

stkie zainteresowane mocarstwa wyrażą na to swą 
zgodę. W kołach rządowych wątpią, aby W aszyngton  
był odpowiedniem miejscem dla takiej konferencji, 

°WJ celem ma być ograniczenie zbrojeń lądowych, 
ozatem prace przygotowawcze do konferencji nie 

zostaną ukończone wcześniej niż 4 marca, t. j. wów­
czas, gdy Coolidge nie będzie już prezydentem.

Prezydent Coolidge, przemawiając na konwen- 
Ji stanowej Legjonu Amerykańskiego, oświadczył

ze rząd, któryby zlekceważył obronę narodową, 
naraziłby się na pogardę tak ze strony własnych oby­
wateli jak również i ze strony opinji zagranicznej. 
Więcej, rząd taki naraziłby się na zarzut, iż usiłuje 
uchyhc się od dźwigania przypadającej na niego czę­
ści odpowiedzialności za utrzymanie poziomu cyw ili­
zacji. Pozatem istnieje obowiązek niedopuszczenia do 
powtórzenia się tragedji z roku 1914. W związku z 
tym  obowiązkiem Stany Zjedn. ratyfikowały traktat 
o ograniczeniu zbrojeń morskich z roku 1921 i czy­
niły dalsze wysiłki w kierunku rozszerzenia tych za­
sad w  roku 1927, uzyskując zgodę 14 ważniejszych  
państw na traktat potępiający wojnę. Gdyby traktat 
taki istniał w roku 1914 — powiedział prez. Coolidge 
to według wszelkiego prawdopodobieństwa udałoby 
się uniknąć katastrofy. Traktat ten jednak nie zm niej­
sza w  niczem prawa sygnatarjuszy do obrony przed 
napastnikiem. Okoliczność ta winna pocieszyć tych,

p riaJą Się °  P.rzyszłość marynarki amery-
zaw<i7 P wvł rzypuszczenie> że wojna została raz na-

' . Y uczona ze stosunków międzynarodowych
idace m im n t  ^ Z- C? ° ]ldge ~  byłoby zbyt daleko avtnrip a ™ Jednak traktat stanowi poważna Drze- szKodę d.a wojen.

n n * J I ie^ A r% hŹSter Guardian 15.VIII. w art. wst. 
tów r ln  P  m O'?1 fw r y “ omawiając stosunek Sowie-

0 Paktu Kellogga, stwierdza paradoksalność

stosunków sowiecko-amerykańskich i wyraża przy­
puszczenie, że jeśli żadne inne mocarstwo nie podej­
mie się roli pośrednika pomiędzy Moskwą a W aszyng­
tonem, to uczyni to bezsprzecznie Berlin, tak że na- 
skutek tego Rosja nie będzie mogła wymówić się od 
podpisania Paktu. Jeśli podpisze Pakt bez zastrze­
żeń —  tern lepiej, jeśli zaś ona zechce uczynić jakie­
kolwiek zastrzeżenia, to może je uczynić, idąc w  tern 
za przykładem Francji i Anglji. W każdym razie So­
wiety nie będą mogły dłużej uskarżać się, —  jak to 
rozmyślnie czyniły dotychczas, że nie dopuszczono 
ich do podpisania Paktu, który —  ich zdaniem •—  
jest tylko częścią planu wojennego, skierowanego 
przeciwko Z. S. R. R.

La Tribuna 18.VI1I. pisze (z powodu paktu 
K ellogga), że Moskwa od pewnego czasu żywiła na­
dzieję, że Ameryka zmieni swój stosunek do Sowie­
tów wobec antagonizmu polityki angielskiej i ame­
rykańskiej, zabiegającej o hegemonję św iatow ą; 
szczególniej po ostatnim układzie francusko-angiel­
skim Stany Zjednoczone powinnyby szukać nowych  
punktów oparcia, a mianowicie w Berlinie i w  Mo­
skwie. Z tego powodu łatwo zrozumieć bolesne rozcza­
rowanie Moskwy spowodowaneniezaproszeniem jej do 
podpisania paktu, którego autorem jest właśnie rząd 
waszyngtoński. Oznacza to, że sowiety są bardziej izo­
lowane niż się to nawet przypuszcza.

SPR A W A  „A N SC H L U SS‘U “.

Times 15.VIII. w  koresp. z Paryża, omawiając 
stosunki niemiecko-francuskie zaznacza m. in.: N a­
wet gdy polityczne argumenty przeciwko żądaniom  
niemieckim co do natychmiastowej ewakuacji nie is t­
nieją, to istnieją bardzo ważne względy ekonomiczne. 
Niemcy zamierzają, jak przypuszczają powszechnie, 
zażądać wkrótce rewizji planu Dawes'a. Dopóki pozy­
cja długu międzynarodowego pozostaje niezmieniona 
Francja nie może pozwolić sobie na wypuszczenie z 
rąk jedynej gwarancji spłat, jakie jej Niemcy są win­
ne. Przemówienie dr. Radbrucha z okazji święta Kon­
stytucji nie przysłużyło się sprawie przez zwrócenie 
wyraźnej uwagi na Anschluss. Anschluss zawsze był 
drażliwym punktem dla opinji francuskiej i niedawne 
demonstracje w Wiedniu z okazji uroczystości Schu­
berta były przedmiotem silnej krytyki we Francji.

Poruszanie tej kwestji przy tak uroczystej oka­
zji jak św ięto Konstytucji, utwierdziło Francuzów w 
przekonaniu, że Anschluss jest oryginalnym i zasad­
niczym politycznym manewrem Niemiec, a nie, jak  
niekiedy przypuszczają, —  jedynie rozwiązaniem trud­
ności ekonomicznych na żądanie Austrji.

N O T A T K I  I I N F O R M A C J E .
RÓŻNE.

Lietuvos żin ios 17.VIII zamieszcza wrażenia 
fewego korsepondenta z uroczystości legjonowych.

respondent m. in. przytacza fakt, który zaszedł z 
la ieck isem , redaktorem „Naujas żod is“, który był 
own.iez aa uroczystościach legjonowych. Paleckisa 

pisze korsepondent —  wycałował na ulicy jakiś 
egjonista i zaskoczonego tem uspokajał: Pan mnie 

nie przypomina, a ja pana przypominam, —  pan z 
urugiej brygady"... „Po odejściu legjonisty —  pisze

w d. c. korespondent —  p. Paleckisowi pozostało tylko 
potwierdzić, że on faktycznie jest z drugiej bryga-

A R TY K U ŁY  N IE U W ZG LĘD N IO N E.

L'Echo de Paris 15.V III  . Lacoste: Commennt naquit 
1‘Entente (1904 — 1906).

Le Journal 15.V III. Andre Therive Dantzig ou l‘art 
d'etre librę.

Gr. Prac. Dr., S. z. o. o., Nowy Świat 54, tel. 15-56 i 242-40 Drukowane na prawach rękopisu.




